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W każdy wtorek i 
czwartek (a więc i dziś 
też!) w godz. | 
15.30-17.30 _ możecie 
dzwonić pod numer 


21-47-06 (Warszawa) 


Psycholog z poradni wychowawczo-zawo- 
dowej pomoże Wam rozstrzygnąć wątpli- 
wości związane z wyborem szkoły ponad- 


podstawowej i przyszłego zawodu. 
Czekamy na Wasze telefony! 


Poznajemy komputery 
kid boid AC zaskaŁĄ 


HP 307XA 


Pod takim kryptonimem za- 
szyfrowana jest rodzina termina- 
li firmy Hewlett-Packard. Przed- 
stawione na zdjęciu to HP 3075A, 
3076A, 3077A. Niewiele mają 
wspólnego z tym. co na ogół ro- 
zumiemy pod pojęciem terminal. 
lch wygląd wynika ze specjali- 
stycznych zastosowań. Są one 
przeznaczone do zbierania infor- 
macji oraz przekazywania ich do 
jednostki centralnej w przedsię- 
biorstwach. Każdego bliżej zain- 
teresowanego tymi urządzeniami 
odsyłam do Komputerowego 
ABC. f 


CO DALEJ 


KLASO 


Śmieciarki 
napędzane 
spirytusem 


JAPONIA (PAP). Na ulice Tokio 
wyruszyły samochody do wywozu 
śmieci i inne pojazdy napędzane 
spirytusem metylowym. W ten 
sam sposób mają być tu napę- 
dzane także pojazdy miejskiej ko- 
munikacji i inne środki transportu 
W przyszłości w Japonii planuje 
się wykorzystać spirytus jako pa- 
liwo w elektrowniach. To obiecu- 
jące źródło czystej energii — 
podkreślają japońscy specjaliści. 
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Społeczny Komitet Budow Po 
mnika Lotników Polskicł ą się 
do zakładów pracy, prze rstw 
i instytucji, organizacji społecznych 
i zawodowych, firm polonijnych 


osób prywatnych zamieszkałych w 
kraju i za granicą z apelem o po: 
moc w świadczeniu dotacji na ten 
cel 


Na wszystkich frontach Il wojny 
światowej poległo ok. 3 tysięcy pol- 
skich lotników. Walczyli i ginęli nad 
Polską we wrześniu 1939 r., uczest- 
niczyli w kampanii francuskiej, mieli 
znaczący udział w pamiętnej bitwie 
o Anglię, osłaniali alianckie konwo- 
je, wspierali wojska desantowe, byli 
uczestnikami wypraw bombowych 
na tereny hitlerowskiej Rzeszy, lata- 
li ze zrzutami do okupowanej Oj- 
czyzny, nieśli pomoc powstańczej 
Warszawie, wykonywali loty bojowe 
o utrzymanie przyczółka pod War- 
ką-Magnuszewem, szturmowali Ber- 
lin 


Groby lotników polskich rozsiane 
są na różnych kontynentach, wielu 


PŁYNNY 
WĘGIEL 


(PAP). Uczeni wenezuelscy opracowali 
nowy rodzaj paliwa, nazwany „płynnym 
węglem”. Zostało ono wyprodukowane z 
ciężkich frakcji ropy naftowej, wody i spe- 
cjalnego komponentu chemicznego. Paliwo 
wywołało wielkie zainteresowanie kół 
przemysłowych, zwłaszcza jako tani sub- 
stytut węgla w elektrowniach cieplnych. 


Panie śpią dłużej 


(PAP). Grupa naukowców z Bazylei wy- 
kazała, że największe zapotrzebowanie na 
sen wykazują ludzie urodzeni we wrześniu 
i październiku, najmniejsze — ci, którzy 
przyszli na świat w pierwszym miesiącu 
lata. Przy okazji specjaliści ci potwierdzili 
znane już spostrzeżenie, że kobiety śpią 
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spoczęło w bezimiennych mogiłach, 


a także na dnie mórz | oceanów. 
Pragnąc uczcić pamięć Ich 

Wszystkich Krakowski Klub Se- 

niorów Lotnictwa przy Aeroklubie 


Krakowskim wystąpił z inicjatywą 
wzniesienia pomnika ku czci lotni- 
ków polskich poległych na wszyst- 
kich frontach II wojny światowej, z 
lokalizacją na terenie b. lotniska 
Kraków-Rakowice, w sąsiedztwie 
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki 


Warunkiem urzeczywistnienia te- 
go zaszczytnego przedsięwzięcia 
jest poparcie społeczne tej inicjaty- 
wy, a wzniesiony pomnik będzie 
trwałym dowodem i wyrazem hołdu 
lotnikom, którzy w walce o wolność 
Polski, o wolność „Waszą i Naszą” 
— oddając życie — zasłużyli na 
cześć i wieczną pamięć. 


Adres Komitetu: 

KRAKÓW, AI. Planu 6-letniego 17 

tel. 111-087, skr. poczt. 17 

Konto dewizowe: NBP VII O/M Kraków nr 
35073-232153-151-6787 

Konto złotówkowe: PKO II O/M Kraków 
nr 35523-2743-132 


przeciętnie o godzinę dłużej niż mężczyź- 


ni. 


jącą kompleksowo ponad 75-let- 
nie dzieje oraz współczesność 
harcerstwa. Publikacja zawiera 
około 2 tysięcy haseł ponad 200 
autorów. 

Ujmuje ona w sposób wszech- 
stronny następujące zagadnie- 
nia: 

— historia harcerstwa 

narodziny ruchu skautowego w Pols- 
ce, 

powstanie i działalność organizacji 
harcerskiej w okresie międzywojen- 
nym, 

harcerstwo w walce z okupantem hit- 
lerowskim 

— harcerstwo w Polsce Ludowej 
— biogramy wybitnych twórców 
i działaczy skautingu i harcer- 
stwa 

— metodyka zuchowa i harcer- 
ska 

— formy aktywności harcerzy 
— dorobek harcerskiej myśli pe- 
dagogicznej 


HARCERSKA 


Dziś na stronie 2 zamieszczam 
pierwsze wypowiedzi nadesłane 
na hasło Ligi Reporterów pt. TO 
JEST KTOŚ. Liczę, że nadejdzie 
wiele opowieści i reportaży, dzię- 
ki którym poznamy ludzi, których 
warto poznać. Organizatorów, 
przedsiębiorców, fachowców róż- 
nych specjalności, kontynuatorów 
tradycji rodzinnych, inicjatorów 
pożytecznych dla otoczenia obiek- 
tów, twórców zespołów artystycz- 
nych, ludzi sukcesu. 


Równocześnie zamykam  dy- 
skusję pt. SZANSĄ — PRZYSZ- 
ŁOŚĆ, dziękując uczestnikom za 
zabranie głosu. Trwające rozmo- 
wy „okrągłego stołu” i ich efekty 
pokażą nam wszystkim, na jakie 
zmiany w naszym życiu możemy 
liczyć. 


Szef 
Ligi 
Reporterów 


Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 
poleca 


CERSTWA 

— struktura organizacyjna 
Związku Harcerstwa Polskiego 
— monografie chorągwi 

— podręczniki i prasa harcerska 
— organizacje skautowe i pio- 
nierskie na świecie. 

Cennym i atrakcyjnym uzupeł- 
nieniem publikacji, drukowanej 
w Jugosławii, są: 

— 82 tablice barwne, 

— 500 ilustracji czarno-białych 
(sztandary Związku, krzyże har- 
cerskie, mundury historyczne | 
współczesne, medale  harcer- 
skie) 

— 10 tablic czarno-białych, 

— wykresy obrazujące |iczeb- 
ność Związku w różnych okre- 
sach, 

— schematy struktury organiza- 
cyjnej ZHP, 

— tabele z danymi liczbowymi. 


Leksykon harcerstwa jest do 
nabycia w sklepach CSH. Cena 
7900 zł. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Sól ziemi śląskiej 


iewielu spotyka się ludzi, których można 

by stawiać innym za wzór i przykład. Ja 
miałem to szczęście, taka osoba żyła w gro- 
nie mojej najbliższej rodziny. Mam tu na myś- 
li moją... prababcię. Tak, ona była kimś! Nie- 
spełna rok temu zmarła. 

Jej tradycje rodzinne były głęboko zakorze- 
nione w śląskiej ziemi. Wraz ze swoim mę- 
żem — górnikiem, powstańcem śląskim — 
ciężką pracą wychowali siedmioro dzieci. W 
ciągu całego życia spadały na nią różne ciosy 
| nieszczęścia. Przeżyła śmierć wielu bliskich 
osób, między innymi przedwczesną śmierć 
męża, 24-letniej córki i 20-letniego syna, 
dwóch wnuków, a także nieudane małżeństwo 
jednej z córek. Wreszcie dotknęła ją choroba 
— paraliż, która ją gnębiła przez ponad czter- 
dzieści lat, uzewnętrzniając się całkowitym 
niedowładem nóg i częściowym niedowładem 
rąk. Mimo tych głębokich doświadczeń i gnę- 
biącej ją choroby nigdy się nie załamała, nie 
popadła w depresję. Ze swym kalectwem do- 
żyła dziewięćdziesięciu lat i w tym sędziwym 
wieku potrafiła jeszcze szyć czy czytać bez 
okularów. Nigdy się nad sobą nie roztkliwiała, 


TO JEST KTOŚ 


jak to zwykle bywa u ludzi chorych. Przeciw- 
nie, starała się nie być dla nikogo ciężarem, 
służyć każdemu swym doświadczeniem | ra 
dą. Była bardzo towarzyska, a przez to i lu 
biana w swoim środowisku. Często odwiedza- 
ła ją nie tylko rodzina, ale i bardzo liczne ko- 
leżanki. Jej zainteresowania towarzyszyły naj- 
nowszym wydarzeniom lokalnym, krajowym i 
wydarzeniom na świecie. Przez czterdzieści 
lat nie widząc swej rodzinnej miejscowości, 
wiedziała wsżystko o życiu społecznym i kul- 
turalnym jej mieszkańców. Zawsze starała się 
być użyteczna na miarę swoich możliwości 
Wypiastowała na chorych kolanach wielu wnu- 
ków i prawnuków. Dzięki temu nie czuła się 
nigdy samotna i niepotrzebna. 


Wielu jest takich, którzy legitymują się zna- 
czącymi sukcesami, lecz niewielu jest ludzi 
prostych, o skromnej powierzchowności, nie- 
pozornych, ale o jakimż harcie ducha i sile 
charakteru. Niewielu już takich jak moja pra- 
babcia — „wielkich, małych ludzi”. Ona była 
kimś nie tylko dla mnie! 

Bartosz Hojka 
(członek LR) 


Fot. B. Hojka 


Na zdjęciach: 

1. Moja prababcia 

2. Z prawnukiem na kolanach — moim star- 
szym bratem 
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Oni lubią pracę 


omat wydaje się z pozoru łatwy, bo z jednej 
Ta każdy człowiek jest „kimś”, jakąś indywi 
dualnością, a z drugiej strony być kimś, to znaczy 
zyskać szacunek ludzi, być fachowcem w jakiejś 
dziedzinie, coś osiągnąć. A takich ludzi spotyka się 
coraz rzadziej... Po długim zastanowieniu się wybra- 
łam dwa przykłady osób najbardziej mi znanych i 
dla mnie będących wzorem. Chociaż muszę za- 
strzec, że każdy człowiek posiada oprócz zalet i w 
dy, dlatego też nie piszę o ideałach 


a- 


Osobą o wielkim, sercu | wielkiej pracowitości jest 
starsza pani, Zofia Mikicka, która parę lat temu wy- 
chowywała mnie, a później mojego brata Miała bar: 
dzo ciężkie dzieciństwo i młodość, bo najpierw. 
zmarła jej mama (przed wojną), a ona musiała iść 
do pracy u gospodarza. Rodzina była liczna, toteż 
najstarsze dzieci musiałby zarabiać na siebie. Kiedy 
wybuchła wojna, pani ta pracowała w gospodarstwie 
niemieckim, a po wojnie — u browarnika w naszym 
mieście. Dziś ma 70 lat i jest od dawna na emerytu- 
rze. Ciągle jednak jest dokładna w tym co robi, lubi 
pracę, jest skromna, uczciwa i życzliwa dla ludzi 
Cenię ją przede wszystkim za to, że postępuje w ży- 
ciu zgodnie ze swoimi poglądami (jest bardzo wie- 
rząca). Ma jeszcze jedną wspaniałą cechę: nie na- 
rzeka. 


Druga osoba, o której mogę powiedzieć, że jest 
kimś — to mój dziadek Zdzisław Lewandowski, Mie- 
szka razem z babcią w Rypinie i tylko od czasu do 
czasu do nas przyjeżdża. Jest nauczycielem. Prze- 
pracował w szkolnictwie ponad 40 lat. Najpierw na 
wsi, potem w mieście. Dzisiaj jest na emeryturze, 
jednak jeszcze uczy w szkole, pracuje w różnych 
organizacjach; ma dużo różnych odznaczeń. Mój 
dziadek bardzo dużo czyta. Interesuje go historia, 
geografia i wiele innych rzeczy, chociaż z wykształ- 
cenia jest ekonomistą. Rozwiązujemy razem krzy- 
żówki, zadania z matematyki i fizyki. Często wyjaś- 
nia mi niezrozumiałe rzeczy. Cenię go za to, że nie 
odrzuca moich pytań (typu: „dlaczego''?; większość 
ludzi wzrusza na nie ramionami), ale stara się w na- 
ukowy sposób odpowiedzieć. Ażeby znaleźć odpo- 
wiedź zgodnie z naukowymi zasadami, trzeba posia- 
dać trochę wiedzy. Moja mama mówi, że dziadek ma 
duży autorytet i wśród nauczycieli. Myślę, że może 
on być przykładem takiego człowieka, który większą 
część swojego życia poświęcił innym. 


To są zalety, które ja w tych ludziach cenię, ale 
wiem, że nie każdy będzie cenił to samo. Dochodzę 
więc do wniosku, że wokół nas żyją ludzie, o których 
można powiedzieć to jest ktoś. Trzeba tylko uważnie 
rozejrzeć się i wiedzieć, kogo się szuka. 


Małgosia P. 
(członek LR) 


Złota ręka 


Budzi respekt 


N iedawno, w lutym, zmarł gospodarz naszego 
podwórza przy ul. Francuskiej. Był to czło- 
wiek, którego znałam od urodzenia. Gdy miałam 5 
lat, biegałam za nim po podwórku, pomagałam w 
malowaniu płotu czy łańcuchów przy garażach, a on, 
nasz gospodarz, Janusz Grabowski, nie protestował 
widząc moje nieudolne próby malowania. Przeciw- 
nie, pomagał i uczył mnie. Sam był prawdziwą „„zło- 
tą rączką”. Pracował od 6 rano, zamiatając, przepy- 
chając lokatorom zlewy, malując olbrzymią klatkę 
lub reperując pęknięte rury. Starszym ludziom mył 
okna, trzepał dywany. W nocy pilnował restauracji, 
nad którą mieszkam. Spał najwyżej 3 godziny! Zimą, 
gdy zachorowali palacze, sam chodził do kotłowni i 
pracował w niej w pocie czoła. Nigdy nie miał chwili 
wytchnienia Nie jeździł na żadne wczasy, a gdy raz 
wyjechał n. urlop, wrócił już po tygodniu pełen 

obaw o swcje podwórko. Był niezwykłym człowie- 

kiem, po prostu kochał pracę i nie mógł bez niej żyć. 
- Takich ludzi jest naprawdę bardzo mało. Wiele osób 
chce jak najłatwiej po prostu zarabiać pieniądze, a 
on pracował mozolnie i uczciwie troszcząc się o ład 
| dobry wygląd powierzonego mu mienia. 

3 , 4 kę 


zad, 3 
n Grabowski był wspaniałym ojcem i dziadkiem, 
dużo życzliwości dla lokatorów. Rozmawiał z 
o kło| h życia codziennego i starał się coś 
łać, często im pomagał. Naprawdę, 
o byłego gospodarza do- 

'm i chyba nikt i nigdy 

o Panu Grabowskim, 


iedy po zdaniu egzaminów do liceum, ja- 

ko świeżo upieczony licealista pojawiłem 
się w szkole, dowiedziałem się od mojej wy- 
chowawczyni, z jakimi profesorami będę miał 
zajęcia. Zacząłem wówczas pytać i prosić o 
opisanie mi ich przez starszych kolegów. Co 
ciekawe, we wszystkich wypowiedziach poja- 
wiała się tajemnicza „Kazia” — pani profesor 
nauczająca matematyki. Wszyscy radzili, żeby 
się pilnować, ponieważ jest ona bardzo ostra. 


Pierwsza lekcja z panią mgr Sławomirą Zin- 
kiewicz przeszła dosyć spokojnie. Zostaliśmy 
zapoznani z programem matematyki i z wy- 
maganiami, które ona będzie od nas egzek- 
wowała. Od następnej lekcji wzięła nas, jak to 
się mówi, do „galopu”. 

Nie mogłem się przestawić na nowy dla 
mnie system nauczania, zaczęły się więc kło- 
poty. Pierwsza klasówka wypadła fatalnie, do- 
stałem ocenę niedostateczną. Po kilku dniach 
pisałem poprawę i z niej również otrzymałem 
dwójkę. Wtedy to pani profesor wezwała ro- 


no-fizycznym, to albo muszę wziąć się ( 
boty, albo poszukać innej sko: Po 
- RY, o” * 


'_ Bylem załamany! Nie wiedziałem, co mam 


16% 


_tę szkołę i mieć świadomość, 


robić. Jednak perspektywa zmiany szkoły 
wcale mi się nie uśmiechała. Postanowiłem 
ostro zabrać się do nauki. Na efekty nie mu- 
siałem długo czekać, szło mi coraz lepiej. Z 
czasem moje spojrzenie na profesorkę wykry- 
stalizowało się. Doszedłem po prostu do 
wniosku, że ona chce dobrze dla mnie i dla 
całej klasy. A przecież, gdyby mi ktoś powie- 
dział na początku roku, że to bardzo dobra 
nauczycielka — wyśmiałbym go. Jednak gdy- 
by to samo stwierdził po roku mojej nauki — 
przyznałbym mu rację. Jest to bowiem wsSpa- 
niała, wymagająca, ale sprawiedliwa nauczy- 
cielka. Większość jej uczniów (a właściwie 
prawie wszyscy) zdają egzaminy na studia, 
oczywiście z matematyki. W jej osobowości 
jest coś, co budzi respekt, zarówno u ucz- 
niów, jak i u innych nauczycieli. Na matematy- 
ce nie ma, nie było i jak przypuszczam — nie 
będzie głupich wybryków. Uczniowie, którzy 
ukończyli naszą szkołę wyrażają się o tej pro- 
fesorce w samych superlatywach. Twierdzą, 
że warto włożyć tyle wysiłku, żeby skończyć 
że ma się wia- 
_ domości. Myślę, że gdyby większość nauczy. 


-_ Cieli była taka, nauka w szkole byłaby całkiem 
inna. są 


REDAKCYJNA 


Taka sama, 
jak słonik Jumbo... 


Ja mam już dość. Na każdym kroku 


się do: 
„cześć”. Niby jestem lubiana, ale tylko 
wtedy, gdy dam ściąpnąć? 

Przeżywam gchennę na WF. 'Słyszę za 
plecami docinki tak upokarzające i fje- 
miłe, że czasami aż się popłaczę. W do. 
mu traktują mnie jak intruza. Na od- 


czepnego mówią: pouc: 
się (a ja jestem już w V 
staje mi nauka i czylan tanie i na- 
uka, i tak w koło. Uczę się języka nie- 
mieckiego, ale tam wszyscy są starsi ode 
mnie i nawet mnie nie zauważają. A ja 
chciałabym mieć przyjaciół! 

Z zazdrością patrzę na smukłe, ładnie 
ubrane dziewczyny. Na mnie nic nie 
wygląda ładnie, bo przecież jestem gru- 
ba. Nie wychodzę na dwór, bo wstydzę 
się siebie i boję się zuczepek. Bardzo 
chcę, by ktoś do mnie napisał, Wszystko 
jedno, czy będzie to „„szczupły”, czy „pą- 
czuch”. 

Grubcia* 


Bestialstwo 


Gdy wracałam niedawno ze szkoły, za- 
 uważyłam dwóch chłopaków, którzy coś 
zakopywali w ziemi. Kiedy podeszłam 
bliżej, zobaczyłam, że był to mały piesek, 
żywy szczeniak. Piesek był bardzo zmal- 
 tretowany i wymęczony, ale przecież żył 
jeszcze! Chłopcy zaczęli go zasypywać 
ziemią. Podbiegłam i próbowałam im 
wyrwać psiaczka. Jeden z nich uderzył 
mnie, mimo to nie dałam za wygraną, 
złapałam pieska i zaczęłam uciekać. 
Oczywiście nie miałam szans, byłam z 
plecakiem, poza tym jeden z chłopaków 
był starszy i wyższy ode mnie. Dogonił 
mnie, mocno uderzył i zażądał zwrotu 
„tego zdechlaka”. Pewnie pobiłby mnie, 
o nie chciałam się zgodzić, ale akurat 


lasy zachowują się 
_ „Świetne” zabawy 
ją mas i wyzywaji 
je z nimi poradzić. | 
el uważa naszą klasę za 
niewychowanych łobuzów. 
mają to za nic. Zabierają pie- 
ychają się pierwsi do 

wartego sklepiku. Zacze- 

i biją młodsze dzieci, a nas wpycha: 
Ę ubikacji, Czy tak ma być 
my to wytrzymamy, 
przecież będziemy razem jeszcze ponad 
dwa lata?! Może ktoś z Was zna jakiś 
sposób na chamstwo? > 
7 SKY Maxin z dziewczynami 


REDAKCJI: Kiedyś panowie 
Michnikowski, Gołas i Kobuszewski poda” 
li taką receptę; „Chamstwu w życiu nale- 

się przeciwstawiać siłą i godnością 050- 
Ale to nie są żarty. Ta sprawa 
i r ielu listach. Cham* 


a -0D 


To się nazywa mieć szczęście: 
człowiek jedzie ponad sto kilome- 
trów na spotkanie z nieznajomą 
dziewczyną, o której wie jedynie, że 
nazywa się Aneta Matczak, wysiada 
z autobusu i pierwszą zagadniętą 


osobą jest... Aneta Matczak! 


TYLKO DELIKATNIE! 


— ostrzegają przed wyjazdem — „bo dzie- 
wczyna jest i tak zdenerwowana sytuacją i nie 
wolno jej denerwować jakimiś wywiadami. Na 
głowie matura, a tu takie urwanie głowy: pra- 
sy, wywiady; jeszcze nam Aneta skołowacieje 
— druh harcmistrz Marek Koperski, komen- 
dant huica Gostynin jest lekko zniecierpliwio- 
ny, ale też wygląda na zadowolonego, że ktoś 
z jego podkomendnych został „aż tak ważną 
osobą”! w sumie jednak to zainteresowanie 
prasy może zmęczyć: był już „Tygodnik Płoc- 
ki” (porwali wszystkie najlepsze zdjęcia), „Na 
Przełaj”, a w kolejce czekają jeszcze „Moty- 
wy” i „Razem”. 

A sama Aneta? Nie wygląda na zdenerwo- 
waną, zmęczoną, przejętą, chociaż 


ZASKOCZENIE 


było całkowite. Nie wiadomo, jak to się sta- 
ło, że właśnie ona, uczennica czwartej klasy 
gostynińskiego ogólniaka, została wyznaczona 
do udziału w obradach Okrągłego Stołu jako 
przedstawicielka młodzieży uczącej się. Oczy- 


wiście nic nie dzieje się bez przyczyny. Aneta 
już nieraz dała się poznać jako osoba aktyw. 
na i mająca wiele do powiedzenia w spra 
wach, którymi żyją uczniowie. Dwie kadencje 
zasiadała w Radzie Harcerzy Starszych (ze 
swojego mandatu zrezygnowała dopiero nie- 
dawno, gdy okazało się, że przygotowania do 
matury różnią się nieco od wkuwania przed 
klasówką). 


O tym, że zasiądzie do Okrągłego Stołu — 
dowiedziała się na kilka zaledwie dni przed 
rozpoczęciem obrad. Zostało więc bardzo ma- 
ło czasu na przygotowania, a w dodatku trze- 
ba było całkowicie zmienić dawno ustalońy i 
skrupulatnie — zwłaszcza ostatnio — prze- 
strzegany porządek: nauka przede wszystkim 


Gdy więc Aneta po raz pierwszy znalazła 
się w siedzibie Urzędu Rady Ministrów — 
trudno byłoby powiedzieć, że była spokojna i 
gotowa do dyskusji. Szczególnie nieznośna 
była niepewność: jak to wszystko się odbę- 
dzie? Czy aby nie nastąpią wzajemne przepy- 
chanki, złośliwości, ostre, nieprzyjemne star- 
cia? 

Tymczasem przy stole, a właściwie ,,pod- 
stoliku”, bo tak potocznie nazywa się obrady 
podzespołu do spraw młodzieży przy zespole 
do spraw reform, zasiedli ludzie konkretni i 
rzeczowi, świadomi tego, co chcą osiągnąć, a 
przy tym gotowi spokojnie wysłuchać argu- 
mentów strony przeciwnej. W dodatku okazało 
się, że w wielu sprawach poglądy są zbieżne. 
Chociażby kwestia samorządów szkolnych. 
Dla wszystkich oczywiste jest, że muszą one 
funkcjonować w każdej szkole i na zasadzie 
partnerskiej współpracy decydować o wszyst- 


OSI 
N 


nia nad tymi niezwykłymi narzędziami chemii analjtycz- 
_ nej prowadzone są zaledwie w kilku ośrodkach 
wych m.in. w USA. W Polsce zajmuje się nimi zespół 
naukowców z Uniwersytetu Warszawskiego — dr hab. 
Zbigniew Stojek, mgr Marcin Pałys, mgr Małgorzata 
Ciszkowska — kierowany przez prof. Zenona Kublika. 


Dotychczas wyniki ich badań publikowane WYM w SI 


lu czasopismach o zasięgu światowym. 


ĄGNIE, CIA POI 


ajmniejsze mają średnicę 0,1 Ao A — kilka- 
set razy mniej niż grubość włosa ludzkiego. Go- 
łym okiem są więc prawie niewidoczne. Submikroelek- 
trody — złote, platynowe i z włókna węglowego... 
równo wytworzenie jak i użytkowanie takich elektrod by- 
ło jeszcze do niedawna praktycznie nierealne. A to ze 
względu na mikroskopijne rozmiary włókien i pomiar 
niezwykle małych prądów, które przez nie płyną. Dziś 
ŻA jest to możliwe, dzięki nowym technologiom wytwarza- 
nia i specjalistycznej aparaturze elektronicznej. 


Za pomocą submikroelektrod przeprowadza się, w 
warunkach laboratoriów naukowych, analizy śladowych 
substancji w środowiskach, w których nie można użyć 
klasycznych elektrod, np. w naczyniach krwionośnych. 
Być może już w niedługim czasie będzie się nimi posłu- 
giwać medycyna do wykonywania szybkich i niezawod- 
nych analiz krwi m.in do oznaczania w niej ara 


W końcu ta właśnie dla 


podstawo 


kim, co jej dotyczy 


uczniów wymyślono szkoły I choć 


ym ich obowiązkiom joat nauka, to przacioż 
nie może być mowy o |odynie blornym wchła 
nianiu traści przokazywanych przoz nauczy 
eli. Poza tym — szkoła to nio tylko nauka 
w slanowiskach obu stron istniały to 
oczywiste. Szczególnie wiele dyskusji wzbu 
dziła sprawa rozbicia harcerstwa 
Nie wyobrażam sobie — mówi Aneta 
że istnieć będzie kilka organizacji harcer 
skich, posługujących się tymi samymi symbo: 


lami, kultywujących te same tradycje, mają- 
cych le same cele, a mimo to rywalizujących 


ze sobą. To przecież niewychowawcze! 


A jeśli Zjazd zatwierdzi nowy statut ZHP, 
prawo i przyrzeczenie — w naszej organizacji 
znajdzie się miejsce dla wszystkich „harcer- 
skich gałęzi”, które będą mogły otrzymać au- 
tonomię i decydować o sobie. 


Obie strony w zasadzie zgodne są co do te- 
go, że harcerstwo powinno przede wszystkim 
zajmować się wychowywaniem dzieci i mło- 
dzieży na członków społeczeństwa, obywateli 
państwa, na ludzi rozumiejących naszą pol- 
ską rzeczywistość, potrafiących się w niej 
znaleźć. 


Kwestia: jedna czy kilka organizacji harcer- 
skich pozostaje jednak nadal otwarta 


W GOSTYNINIE — SPOKÓJ 


Żadnych transparentów, wiwatów na cześć. 
Ani też nic odwrotnego — złośliwości, docin- 
ków. Ci, którzy ją znają — wiedzą, że Aneta 
zawsze lubiła mówić to, co myśli i udział w 
obradach Okrągłego Stołu jest konsekwencją 
wszystkiego, co do tej pory robiła, tak samo, 
jak inną konsekwencją był wyjazd-nagroda do 
Orlonka latem ubiegłego roku. 


Inni mieszkańcy Gostynina mogą mieć sa- 
tysfakcję, że w najważniejszym wydarzeniu 
politycznym bierze udział ktoś z nich, w do- 
datku bierze udział aktywny, bo przecież Ane- 
ta zabrała głos na pierwszym posiedzeniu 
„podstolika”. 


Za- 


lauko- 


Ktoś musi walczyć o nasze młodzieżowa 


sprawy, Szczególnie o harcerstwo ono nie 
może ulec rozdrobnieniu, bo zatraci wiele 
swoich wartości 

Czyż można sią dziwić tej walce o harcer- 
slwo? Mama | siostry też nosiły szare mun- 
dury, a w domu bardzo często mówiło sią o 
zbiórkach, biwakach, obozach 

W takiej właśnie atmosforze wychowywała 


się Aneta, Ponad dziesięć lat temu po raz 
pierwszy przyszła na zbiórkę zuchową. Potem 
skakała po szczeblach kariery harcerskiej: za- 
stąpowa, przyboczna, drużynowa. Komenda 
hufca wytypowała ją do Rady Harcerzy Star- 
szych przy Chorągwi Płockiej, stamtąd zaś 
trafila do tego samego ciała, działającego już 


przy Głównej Kwaterze. 


Teraz przyszło nieco ograniczyć tę najważ- 
niejszą pracę — z harcerzami. Juź oddała na- 
stępcy prowadzoną przez kilka lat drużynę 
starszoharcerską. Pozostało na razie radzenie 
o najważniejszych sprawach i to nie tylko 
przy Okrągłym Stole; w marcu Aneta uczestni- 
czyć będzie w Zjeździe ZHP. 

A poza tym — jako osoba na „urlopie na- 
ukowym'” została członkiem drużyny instruk- 
torskiej działającej przy gostynińskim hufcu. 

Dodajmy — członkiem honorowym, bez ko- 
nieczności, przynajmniej na razie, uczestni- 
czenia we wszystkich zbiórkach. 


CO PO MATURZE? 


Któż to wie? W najlepszym przypadku trze- 
ba będzie pożegnać się z ukochaną suczką 
„Sabcią”, mamą i siostrami (jedna z nich 
opowiada dzieciom, że już niedługo będą się 
o sławnej cioci uczyły z podręczników historii) 
i wyruszyć do Warszawy, by studiować biolo- 
gię. Testy mają jednak to do siebie, że są 
wielką loterią; gdyby więc nie udało się do- 
stać na studia — wróci do domu i tego 
wszystkiego, czym żyła przez ostatnie lata. 
Całe szczęście, że jest do czego wracać! 

Ale Aneta za bardzo pasjonuje się biologią, 
żeby nie wierzyć w to, iż już od października 
zajmie się nią gruntownie — jako studentka. 

A wtedy i w Warszawie harcerskiej pracy 
nie zabraknie. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


Fot. L. Dzikowski 


MIKÓW 


74 ostałam zaproszona na plastyczny werni- 
saż. W warszawskiej Starej Prochowni, w 
Galerii Sztuki Dziecka, podziwiałam już wiele 
dziecięcych rysunków. Tym razem jednak wy- 
wołały one u oglądających coś więcej niż tyl- 
ko podziw dla plastycznych zdolności naj- 
młodszych. Ich autorami byli pacjenci trzech 
oddziałów warszawskiej kliniki dziecięcej im 
prof. A. Michałowskiego: onkologii, kardiologii 
i psychiatrii. Z dziesiątek kartonów różnych 
formatów wyzierały fascynujące twarze — we- 
sołe, smutne i zagadkowe, wabiły oczy niesa- 
mowite ptaki-dziwaki i zaskakujące, niekon- 
wencjonalne kompozycje kolorów i kształtów, 
wywoływały uśmiech prościutkie, kredkowe, 
zdradzające niewprawną jeszcze rękę, ale 
pełną fantazji głowę — rysunki maluchów. Te 
wszystkie prace z niesłychaną intensywnością 
opowiadały o swoich autorach — o ich ogro- 
mnej wrażliwości, o tęsknocie za domem, o 
lękach i radościach. 


Pani Mira Harczuk — plastyk i pedagog za- 
razem, która pełniła rolę gospodyni wernisażu 
powiedziała, że ta twórczość „koi ból, niepo- 
wodzenia, pomaga przezwyciężyć frustracje, 
jest odzwierciedleniem przeżyć, doznań, 
uczuć”. Jej zdaniem, w niezwykłej pracowni, 
którą prowadzi już od pięciu lat, nie ma nigdy 
złych prac. Są tylko różne, ale równie piękne. 
Wie to na pewno, bo przekonuje się o tym co- 
dziennie, gdy w białym fartuchu rozkłada na 
małych stolikach w ciasnej szpitalnej świetlicy 
kredki i farby, a potem obserwuje, jak jej ucz- 
niowie zapominają o chorobach, bolesnych 
zabiegach i szpitalnej samotności. 


Każdy rysunek to historia, 
nawet dramat... 


W centralnym punkcie kartki — mama w 
barwnej sukience i koralach. Szeroko rozłoży- 
ła ramiona, pewno by móc objąć malutką có- 
reczkę, która stoi tuż obok. A spod jej ramion 
sypią się kwiaty! Tylko że te dwie kolorowe 
postacie stoją w domku-klatce. W tej klatce 
nawet świeci słoneczko, ale żaden jego pro- 
myk nie przedostaje się na zewnątrz. Poza 


domkiem na obrazku nie ma już nic. Wokół 


pustka. W ten sób kilkuletnia dziewczynka 
namalowała temat: „Mój problem”. Jaki to 
problem — latwo się domyślić. Mama powić 
działa jej kiedyś, że musi przez nią siedzieć 
w domu, jak w klatce, że chorowita córeczka 
zawiązała” jej życie. Nie przywiązywała 
pewno wagi do tych słów, alo córka je 
miętała... Cóż na to dorosło zmartwienie mo 
że poradzić mała, słaba dziowczynka — możć 
tylko sprawić, ża na obrazku, z myślą o ma 
mie malowanym, ta wspólna klatka jest bar 
dzo, bardzo piękna! 

Inna jest historia powstania całoj serii kolo 
rowych ludzików o zabawnych, łobuzerskich 
buziach. Ich autorem jest mały chłopiec z nie 
domogą sorca. Przyjemność rysowania odkrył 
dopiero w szpitalu Kiedy pani pochwaliła je 
go pierwszego ludzika zaczął produkować 
je jak szalony! Najpierw tylko fioletowe, gra 


natowo | brązowo, Potem odważył się się: 
po inne kolory I wychodziły coraz piękniejsze 
— Muszę się spieszyć — tlumaczył wszystkim 
z powagą l dużo rysować, bo niedługo um 
rę.. Kledy oglądałam jego ludziki na wysta 
wie w Galerii, był już w domu, całkiem zdro: 
wy. Wychodząc ze szpiłala obiecał „swojej 
pani”, że teraz już zawsze będzie rysował lu 
dziki, ale tylko w wesołych kolorach żółte 
czerwone, no, czasem zastosuje błękit pary. 
ski, bo choć to chłodny kolor bardzo mu 
się podoba 


1ąć 


Plastykowi-pedagogowi, podobnie jak szpi- 
talnym psychologom tematy rysunków, ba, ze 
stawy kolorów stosowanych przez pacjentów 
mówią wiele o ich osobowości i nastroju. A to 
pomaga leczyć, bo niestety, często nie wy- 
starczy leczyć ciało — chora bywa i dusza 


Szkoła bez stresów 


Pani Mira lubi uczyć o kolorach. Podpowia- 
da jak ich używać, zachęca, ale nigdy niczego 
nie narzuca. Podobnie uczy zasad kompozycji 
— w zabawie. To bardzo trudna, absorbująca 
praca. Przedtem, gdy prowadziła koło pla- 
styczne w jednym z żoliborskich domów kultu- 
ry, należały do niego dzieci uzdolnione, które 
wiedziały, że chcą malować. Te tutaj, często 
znękane cierpieniem, oderwane od domów, z 
bardzo różnych środowisk, nie znają przyje- 
mności tworzenia, nie wierzą we własne siły. 
Ale ilekroć spojrzy na uśmiechnięte twarze 
swoich podopiecznych zachlapujących farba- 
mi szpitalne piżamy, ilekroć przypina na 


FR 
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Na zdjęciach: 

1. Ptaki — dziwaki 
wabiły oczy... 

2. Każdy rysunek 
ma swoją historię 
3. Tworzenie poz- 
wala zapomnieć 
nawet o męczących 
zabiegach 

4. Pani Mira nie 
zamieniłaby tych 
satysfakcji na ża- 
dne inne 


anow 


a S 
programu od 
ty, ale nies 
plastyczne lubią najbardzie 
r erpią na coraz częściej spo! 
„bę — fobię szkolną 


wynikają z lęku, z braku wiary we 
Objawiają się różnie — apatią 
ami brzucha, głowy, bezsennoś- 
zką nawet.. Czasem niechęć do 
st nieuświadomiona, ale narasta, wy- 
nie do przezwyciężenia. Tacy chorzy 
wo niechętnie biorą udział w zaję- 
ymają w ręku ołówek i... wydaje im 
ę. ŻE zą nic nie narysują zwykłego kółka 
k łuku zaledwie i... już łapią za gumkę 
to czym prędzej zmazać, poprawić 
łonić ręką, żeby nikt nie widział 


Po prostu się boją — mówi pani Mira 


- Brak jm swobody, rozmachu. Ale na na- 
szych zajęciach to szybko mija. Nie potrafisz 
narysować koguta? postaci? Nie szkodzi! 
Spróbuj kleksografii, odbijanek. Plam śmiało 
Papier, maż jak ci się zamarzy, wyklejaj... Zo- 
baczysz, że wyjdzie ciekawie i pięknie! 


| wychodzi! Jest z czego organizować wy- 
Stawy, nie ma się czego wstydzić wysyłając 
powstające tu prace nawet na ogólnopolskie 
konkursy Odnieśli już wiele sukcesów, a one 
pozwalają uwierzyć, że wystarczy chcieć, że- 
by móc! 

W przyklinicznej szkole nie tylko plastyka 
należy do przyjemnych zajęć. Inne lekcje tak- 
że. To przecież szkoła bez stresów, bez dwój! 
Prowadzą je przyjaciele, ludzie mądrzy, pełni 
zrozumienia. Tacy, którzy pamiętają, że ich 
uczniowie są przede wszystkim pacjentami i 
dysponują mniejszymi siłami niż ich zdrowi 
rówieśnicy, że często są zniechęceni z powo 
du dotychczasowych niepowodzeń i trudnych 
do nadrobienia — a przecież niezawinionych 
— zaległości. Wiedzą też, jak im pomóc, jak 
przekazywać wiadomości, by okazały się 
przystępne, jak sprawić, by szkoła nie stra- 
szyła, nie wydawała się zmorą 


Chciałabym bardzo móc kiedyś powiedzieć 
to samo o zwykłej szkole. 


EWA BIELSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


koło osiemdziesięciu kilometrów na 

południe od Bagdadu, nad rzeką Euf- 
rat znajdują się ruiny starożytnego Babilo- 
nu. Starszy od Rzymu i Aten (pierwsza 
wzmianka o tym mieście odnotowana na 
glinianej tabliczce pismem klinowym po- 
chodzi z około 2300 roku przed nową erą) 


]AŁOŚCI BABILONU 


kroczących płowych lwów dwumetrowej 


wśród nich fragment drogi procesyjnej i 
Brama Isztar. 

Opr. WIESŁAWA MROCZEK 

Repr. autorki 


wśród nich drogę procesyjną. Ale nasze Na zdjęciach: 


długości. Kończyła ją dwunastometrowej foto nie zostało wykonane w Iraku a w sto- 71. Fragment bramy Isztar zrekonstruowa- 
wysokości brama poświęcona bogini Isz- licy NRD, gdzie w ogromnym muzeum nej przez Niemców 
tar. Zdobiły ją potężne byki i sirrusze — zwanym Pergamonem, a poświęconym 2. Ogromne Iwy z groźnie wyszczerzonymi 
potwory będące trochę wężami, trochę głównie starożytności, znajduje się kilka kłami „kroczyły” wzdłuż procesyjnej drogi 
gryfami. Za bramą znajdował się Babilon z autentycznych budowli z tamtego okreśu, a  * PZŁ 
pałacami, świątyniami i słynną stumetro- 
wej wysokości wieżą Etemenanki zbudo- 
waną, a raczej odbudowaną, w miejscu 
ruin biblijnej Wieży Babel. Za następnych 
władców miasto powoli chyliło się ku 
upadkowi. W 124 roku p.n.e. Partowie zdo- 
byli Babilonię wraz z jej stolicą. Ostatnia 
gliniana tabliczka wymieniająca imię tego 
miasta pochodzi z dziesiątego roku p.n.e. 
Czas był nieubłagany. Znikły z powierzch- 
ni ziemi ogrody, droga, którą szły tysiące 
ludzi, by oddać cześć bożkowi Mardukowi, 
którego świątynia znajdowała się na 
szczycie wieży Etemenanki. Z wypalanych 
cegieł tak murów jak i świątyń okoliczna 
ludność budowała sobie domy. To jednak 
co przykryła ziemia, co zdołało się zacho- 
wać z dawnej świetności, stanowi prawdzi- 
wy skarb. 

W 1973 roku rząd Iraku postanowił odbu- 
dować Babilon. Przy pomocy UNESCO zre- 
konstruowano już niektóre" obiekty, a 


należał Babilon do najwspanialszych miast 
starożytnych. Okresy świetności „Brama 
Boga” (tak nazwali go Sumerowie) przeży- 
ła dwa, Pierwszy za panowania Hammura- 
biego, wielkiego prawodawcy (panował w 
latach 1792-1750 p.n.e.) i drugi pod rząda- 
mi wielkiego: budowniczego — Nabuchodo- 
nozora Il (605-563 p.n.e.), który przez 43 
lata swego panowania bez przerwy budo- 
wał. To właśnie za jego czasów miasto li- 
czyło około pół miliona mieszkańców, on 
uczynił z niego potężną warownię otoczo- 
ną podwójnymi murami, on wybudował 
pierwszy kamienny most na Eufracie,, cały 
zespół pałaców i świątyń, ale przede 
wszystkim dwie wspaniałości: 1. Tarasowa- 
te ogrody położone na płaskich dachach 
i pałacowych tarasach schodzące ku rze- 
ce, zwane ogrodami Semiramidy, ale nie 
jące z nią nic wspólnego. 2. Drogę pro- 

wiodącą od muru zewnętrzne- 
j długości, wyłożoną 

na dwadzieścia 
głęboki wąwóz oko- 


2 niebieskiego 


awet Ci, którzy przeszło 

trzy lata temu nie czytywali 
jeszcze naszej gazety, a więc i 
„Gwiazdozbioru*”', dziś znają już 
twarz Eddie Murphy'ego, naj- 
słynniejszego czarnego gwiaz- 
dora dzisiejszej Ameryki. Wi- 
dzieliśmy go w Polsce już w 
czterech filmach! W „Niespo- 
dziewanej zamianie miejsc” w 
duecie ze wspaniałym komikiem 
Danem Aykroydem... zdomino- 
wał go, nie tylko dlatego, że tak 
nakazywał scenariusz filmu, ale 
przede wszystkim dzięki rewe- 
lacyjnemu. dynamicznemu ak- 
torstwu. W „Gliniarzu, z Beverly 
Hills" | jego kontynuacji (zapew- 
ne ostatniej) — .„Gliniarzu z Be- 
werły Hills U" — całkowicie 


ACZODZSIÓR 


pełnego  bezczelnego wręcz 
wdzięku, czarnego gliny z mu- 
rzyńskiej dzielnicy Detroit. Po- 
między filmami o  gliniarzu 
Murphy zagrał też dla nieco 
młodszej widowni w „Złotym 
dziecku”. Wcielił się tam w za- 
wodowego poszukiwacza zagi- 
nionych dzieci i nastolatków, 
który z Los Angeles trafia do 
Nepalu. „Złote dziecko” był to 
film kosztowny, pełen efektów 
specjalnych i sekwencji walk 
wschodnich, ale opłacił się pro- 
ducentom sowicie zajmując dwa 
lata temu czwarte miejsce na 
liście amerykańskich filmowych 
bestsellerów. 

Murphy sprawia, że wszystkie 
te filmy są komediami, choć — 
jak to dziś w modzie — ich 


twórcy nie stronią od okazji, by 
wykorzystywać efekty typowe 
dla różnych gatunków filmo- 
wych. Wszystkie te filmy utwier- 
dzają też sławę czarnego, mło- 
dego artysty (ma zaledwie 28 
lat), jako współczesnego „króla 
gagu'”. 

Eddie został odkryty, gdy sie- 
dział jeszcze w szkolnej ławce. 
Pierwszą jego widownią byli ko- 
ledzy w szkole i w młodzieżo- 
wym klubie, do którego począt- 
kowo wpadał jako gość, a po- 
tem cowieczorny „zabawiacz”. 
Fascynował bowiem niebywały- 
mi zdolnościami naśladowczy- 
mi. Wieści o jego nadzwyczaj- 
nym talencie parodystycznym 
dotarły do producentów cyklicz- 
nego programu telewizyjnego 


Sobotni wieczór na żywo ” 
którym prezentowano atrakcyjne 
osobowości artystyczne Ten 
bardzo młody, nieznany chłopak 
wybił się błyskawicznie. Zapro- 
ponowano więc mu cotygodnio- 
we występy i 750 dolarów 
dziś suma ta wydaje mu się 
śmieszna — wszak stał się 
prawdziwym multimilionerem 
Nadal jest jednak dumny z na- 
grody, którą wyróżniono go za- 
ledwie po roku pracy — właśnie 
parodiowanie przyniosło mu na- 
grodę „Emmy”, tę, o której wie- 
lu nawet dość popularnych akto- 
rów telewizyjnych może tylko 
marzyć.. 


Miał lat 19, gdy dostał się na 
duży ekran. Była to od razu 
główna rola w filmie „Tylko 48 
godzin”. Grał w nim drobnego 
oszusta  wypuszczonego na 
dwie doby z więzienia, który po- 
maga policji wytropić niebez- 
piecznego mordercę. 


Cechą wspólną wszystkich fil- 
mowych bohaterów kreowanych 
przez Murphy'ego (nie widzia- 
łam go w rolach dramatycznych, 
a ponoć ma je też na swym 
koncie) jest ich oszałamiająca 
zaradność. Bez niczyjej pomocy 
dają oni sobie znakomicie radę 
dosłownie w każdej sytuacji: 
dzięki sprytowi,  spostrzega- 
wczości, fizycznej zręczności... i 
elokwencji. Murphy na ekranie 
potrafi zagadać przeciwnika na 
śmierć. Teksty potoczystych, za- 
skakujących i nierzadko „soczy= 
stych'” przemów — aktor pisze 
sam lub improwizuje na planie. 
Ponoć tak potrafi rozbawić part- 
nerów, że ujęcia trzeba powta- 
rzać. 


Marzeniem tego aktora jest 
wszechstronność — pragnie nie 
tylko grać w filmach główne ro- 
le, ale także pisać samodziel- 
nie scenariusze i reżyserować. 
Pewno zrealizuje swoje marze- 
nia, bo zdolności mu nie braku- 
je. Już teraz „ćwiczy'” wymyśla- 
jąc poszczególne sceny, propo- 
nując wprowadzanie postaci i 
sytuacji, których pierwotny sce- 
nariusz w ogóle nie przewiduje. 
Jak na razie ma szczęśliwą rę- 
kę. Jego ideałem w branży jest 
więc, jak łatwo się domyślić — 
Charlie Chaplin — artysta, który 
potrafił wszystko. 


Swój aktorski sukces Eddie 
„pomnaża” śpiewaniem. Pisze i 
z dużym powodzeniem wykonu- 
je piosenki, wydaje płyty. Jego 
dwa longplaye rozeszły się zna- 
komicie. Wideozapis widowisk 
jednego z tournóe po Stanach 
Zjednoczonych okazał się nie 
filmem dokumentalnym, a po 
prostu rewią! 


Ostatni z filmów Murphy'ego 
— podobno istna beczka śmie- 
chu — wszedł na europejskie 
ekrany tej zimy. Nosi tytuł 
„Książę z Zamundy” i opowia- 
da o perypetiach (także uczucio- 
wych) egzotycznego księcia 
Akeema w... Nowym Jorku. Z te- 
go właśnie filmu pochodzi ma- 
lowniczy portret, który wydruko- 
waliśmy na pierwszej stronie. 

Prywatnie Eddie Murphy lubi 
mniej wyszukane, sportowe 
stroje. Wysoki (1,80 m) i smukły 
prezentuje się w nich świetnie. 
Ma jednak słabość do biżuterii i 
samochodów. Tych ostatnich 
ma... tuzin. Mieszka w luksuso- 
wej willi z basenem i tenisowym 
kortem wraz z przyjaciółką — 
aktorką Charlotte Lewis. Nie uz- 
naje tytoniu, alkoholu i nie inte- 
resuje się polityką. — Polityku- 
ję, i to szczęśliwie — uśmiecha 
się często — jedynie w dziedzi- 
nie filmu... 


EWA BIELSKA 


Co piszą za granicą 


SŁODKIE ŻYCIE 
NA BECZCE PROCHU 


ówi się o tym nie tylko w Polsce 

Mieszkańcy wielu krajów gorąco dy- 
skutują nad budową elektrowni atomo- 
wych. Specjaliści-energetycy zapewniają, 
że potęga energii atomowej odpowiednio 
zastosowana służy ludziom przynosząc im 
ogromne korzyści. Wszyscy pamiętają jed- 
nak tragedię spowodowaną awarią w 
Czarnobylu. Jej straszne skutki każą za- 
stanowić się, czy ryzyko związane z istnie- 
niem elektrowni atomowych nie jest zbyt 
duże, nawet w stosunku do korzyści płyną- 
cych z tego źródła energii. 


Szczególne prawo głosu w tej sprawie 
mają ci, którzy mieszkają na terenach, 
gdzie zbudowano lub buduje się elektrow- 
nie atomowe. We Francji ponad 60 procent 
energii elektrycznej pochodzi z siłowni 
jądrowych. Dlatego tam dyskusja na ten 
temat jest tak gorąca. 


Poniżej przytaczamy opinie Waszych 
francuskich rówieśników w tej sprawie, za- 
mieszczone w „O'kapi". 


Najważniejszy postęp 


Wielu czytelników tego magazynu, a 
więc ludzi w wieku kilkunastu lat, uważa, 
że wykorzystanie energii atomowej jest 
przede wszystkim przejawem postępu. 
Emmanuel, który wypowiada się za budo- 
wą elektrowni uzasadnia to następująco: 
Za kilka łat nie będziemy mieć już ropy. 
Oznacza to, że jesteśmy zmuszeni do szu- 
kania innego źródła ogrzewania, oświetle- 
nia itd. W regionie, w którym mieszkam, 
jest elektrownia atomowa. Nie tylko mi to 
nie przeszkadza, ale wręcz mnie interesu- 
je. Przecież to postęp! 


Zaś Jean-Pierre pisze tak: W tym drama- 
tyzowaniu na temat elektrowni jest dużo 
przesady. Obawy przed wprowadzeniem 
siły jądrowej przypominają te, które mieli 
niektórzy ludzie w XIX wieku przed wpro- 
wadzeniem kolei żelaznych. 


Wielu specjalistów od energii atomowej 
zapewnia, że elektrownie obecnie budowa- 
ne posiadają doskonały system zabezpie- 
czeń. Te zapewnienia nie przekonują jed- 
nak wszystkich. Budowie elektrowni sprze- 
ciwiają się obywatele zagrożeni powsta- 
waniem tych „wybuchowych” obiektów w 
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bliskości ich domów. Oto jedna z wypowie- 
dzi: 


Sebastien pisze: W zeszłym roku, kiedy 
oznajmiono nam, że kilka kilometrów od 
mojego miasta ma powstać elektrownia 
jądrowa, przeżyliśmy szok. Oczywiście 
manifestowaliśmy przeciwko temu. Znaleź- 
li się jednak właściciele sklepów, którzy 
uważali, że robotnicy zatrudnieni przy bu- 
dowie ożywią handel, co przyniesie duże 
zyski. Ci ludzie głosowali „za”. W tym 
właśnie czasie wybuchła elektrownia w 
Czarnobylu. Wielu wówczas zrozumiało, że 
niebezpieczeństwo jest zbyt wielkie. Rada 
miejska również opowiedziała się przeciw. 
Można więc powiedzieć, że Czarnobyl ura- 
tował nasze miasto. 


Spory starszych 
mądrych panów 


Kwestia elektrowni atomowych podzieli- 
ła nawet środowiska naukowe. Energetycy, 
którzy opowiadają się „za”, twierdzą, że 
uruchomienie elektrowni jest koniecznoś- 
cią, ponieważ za kilkadziesiąt lat wyczer- 


pią się dotychczasowe źródła energii. Do- 
dają również, że koszt wyprodukowania 
jednego kilowata byłby znacznie mniejszy 
niż w elektrowniach tradycyjnych. Spocja 


liści od ekonomii odpowiadają im jednak, 
że budowa elektrowni atomowej jost dwa 
razy droższa niż budowa elektrowni kon 
woencjonalnoj, a czas jej działania jest 
ograniczony do ok. piętnastu lat 
Najważniejsze argumenty wysuwają jod 
nak ekolodzy. Twierdzą, ża wraz z urucho 
mieniem elektrowni atomowej powstaje 
ogromne zagrożenie dla środowiska, Przy 
czyniają sią do tego przodo wszystkim od 
pady radioaktywne wytwarzane w trakcia 
jej pracy. Zachowują one niebezpieczną 
promieniotwórczość przez tysiąc lat. Ozna 
cza to, że przez tysiąc lat muszą być prze 
chowywane w ten sposób, aby nie dostały 
się do środowiska. Jest ło zadanie bardzo 


trudne i ryzykowne 


Powyższe poglądy bliskie są wielu mło- 
dym ludziom. 14-letnia Catherine pisze na 
stępująco: 


Energia atomowa to błąd, który człowiek 
popełnił i nadal popełnia. Dano nam szan- 
sę — i życie pojawiło się na Ziemi. Ale 
czy dzisiaj dużo brakuje, abyśmy tę szan- 
sę zaprzepaścili?... Uruchomienie energii 
jądrowej to największe głupstwo, jakie 
człowiek mógł popełnić i niestety — uczy* 
nił to. Obyśmy nie zniszczyli nas samych. 


Cena do zapłacenia 


Nie wszystkie opinie są tak zdecydowa- 
ne. Są ludzie, dla których ryzyko wybuchu 
okazuje się „ceną do zapłacenia” i których 
można by określić zwolennikami „słodkie- 
go życia na beczce prochu”. Jednak bar- 
dzo wiele wypowiedzi świadczy o rozsąd- 
ku i dojrzałości młodych ludzi, którzy chcą 
mieć coś do powiedzenia w świecie, w któ- 
rym żyją. Przytaczamy ich wypowiedzi: 


Nie podzielam zdania ekologów, którzy 
twierdzą, że należy zahamować i zni- 
szczyć wszystko, co jest związane z ene- 
rgią nuklearną. Ale po tym, co stało się w 
Czarnobylu, jest jasne, że system zabez- 
pieczeń musi być doskonalony i wzmac- 
niany. 

Uważam, że energia, którą dostarczają 
elektrownie atomowe, jest energią jutra i 
że może oddać ogromne usługi ludzkości. 
Ale tymczasem nie jesteśmy jeszcze w 
stanie poskromić tej siły. Jednocześnie je- 
steśmy bardzo ambitni. To ambicja skłania 
nas do budowania elektrowni coraz więk- 
szych i potężniejszych. Nie wiadomo, jaki 
jest prawdziwy cel tych ryzykownych 
przedsięwzięć: energia czy zazdrość i po- 
dziw innych krajów. Ludzie zapominają, że 
nawet pokojowe użycie energii jądrowej 
może być bardzo niebezpieczne. 


ELŻBIETA PERNACH 


ZŁE MIASTO 


— Widzę, że świetnie jest pan zorientowany — stwierdziłem z 
uznaniem. 

— Indianie zawsze mnie interesowali, odkąd założyłem gospo- 
darkę w Teksasie. Tamte strony odwiedzane były przez Koman- 
czów. 

— Niezbyt przyjemne wizyty? 

— Niezbyt, ale udawało mi się wielokrotnie zaspokoić pragnienia 
nieproszonych gości. 

— To znaczy? 

— To znaczy kosztem jednej lub dwóch krów zapewnić sobie 
spokój na kilka miesięcy. Pod koniec mego pobytu Indianie w ogóle 
już mnie nie nawiedzali. Bo proszę sobie wyobrazić, że któregoś 
dnia, wracając konno z pobliskiego miasteczka, w wąskim parowie, 
gdzie chciałem napoić zwierzę, znalazłem rannego Komancza. Pra- 
wie chłopca. Był już tak osłabiony, że nawet na mój widok nie pod- 
niósł się z ziemi. Początkowo sądził, że przybyłem go oskalpować. 
Biedak! Jakoś, choć z wielkim trudem, porozumiałem się z rannym. 
Z jego słów wynikało, że został napadnięty przez grupę jeźdźców i 
trafiony kulą w prawą pierś. Zdołał jednak uciec, lecz stracił konia. 
Ile było w tym wszystkim prawdy, nigdy nie zdołałem dociec. Cóż 
miałem począć? Zostawić chłopaka skazując go na niechybną 
śmierć? Prawdą jest, że wiele „bladych twarzy” tak właśnie postą- 

-_ piłoby. Czy nie mam racji? j 

__ — Niestety, ma pan rację — przyznał Karol. 
właśnie! Ale ja nie chciałem, nie mogłem tak uczynić. 
łem chłopaka przed siebie na siodło. Nie stawiał oporu. 


go szczęśliwie do farmy, pamiętasz? — zwrócił się do 


oh - odparta. 


SSC 


— Tak więc zajęliśmy się leczeniem Komancza. Ale co to było 
za leczenie? Lekarza w pobliżu ani śladu, zresztą bałbym się go 
wezwać nie wiedząc, na jakiego trafię człowieka. Może na śmiertel- 
nego wroga czerwonoskórych? Całe szczęście, że kula nie utkwiła 
w ciele, lecz przeszła bokiem, a ranny miał odporny organizm. Chy- 
ba tylko to go uratowało. Umieściliśmy go w pokoiku na strychu, lę- 
kając się czyjejkolwiek niespodziewanej wizyty. Wtedy dowiedzia- 
łem się od niego, że nazywa się Ko-ha-tunk-a. Nie wiem, co to zna- 


— Wielka wrona — mruknął Karol. 

— Ho, ho! Zna pan język Komanczów? 

— | nie tylko Komanczów — wyręczyłem w odpowiedzi Karola. 
— Mój przyjaciel zna kilka języków i kilkanaście dialektów indiań- 
skich. 

— No, no! Zdumiewające! — Bates z zaciekawienien popatrzył 
na Karola. — Ale wracając do sprawy tego chłopca... Został ukryty, 
jak można najlepiej. Czwartego dnia jego pobytu przybyło do mej 
farmy trzech jeźdźców. Nie znałem ich, lecz ta wizyta skojarzyła mi 
się z pogłoską o buszowaniu w okolicy bandy rabusiów. Wyszed- 
lem na przywitanie z dubeltówką w ręku, a moja żona i najstarszy 
syn, również uzbrojeni, zajęli miejsca w oknach. Tu muszę stwier- 
dzić, że Becky strzela celniej od niejednego zawodowego myśliwca. 
Siły były więc równe i nie zląkłem się przybyszów. Oni byli nawet 
bardzo grzeczni. Skłonili się kapeluszami, powiedzieli „dzień do- 
bry”, po czym jeden z nich zwrócił się do mnie: „Niech pan odłoży 
broń. Nie jesteśmy mordercami. Ta broń jest zbyteczna”. 

— Broń nigdy nie jest zbyteczna — odparlem — zwłaszcza w 
tych stronach. 

Uśmiechnął się, ale jakoś kwaśno. 

„Czym mogę służyć?” — zapytałem. 

„Informacją”. 

„0 co chodzi?” 

Sądziłem, że będą pytać o drogę do jakiegoś tam osiedla lub far- 
my. Pomyliłem się. 4 2 

Czy nie było tu w okolicy czerwonej skóry? Uciekł nam przed 
kilkoma dniami, ale że był ranny, nie mógł daleko zawędrować”. 

Poczułem, jak mi się plecy pocą. A więc o to chodziło tym dra- 
bom! Odparłem, że żadnego Indianina od dawna nie widziałem. 

„Czy możemy wejść? Jesteśmy bardzo zmęczeni”. s 

Nie mogłem odmówić, bo wyglądałoby to zbyt podejrzanie. Wesz- 


VII ZIMOWE ZAWODY MODELI 
SZYBOWCÓW W MUSZYNIE 


Muszynie forie zimowe zakończono atrakcyjną imp- 
W rezą, zarówno dla młodzieży jak | przebywających 
tam na wypoczynku wczasowiczów i kuracjuszy, Wspaniała 
wiosenna aura zimową porą sprawiła, że improza ta cio 
szyła sią dużą (rekwencją modelarzy budujących modolo 
lotnicza w szkolnych kołach modelarskich | placówkach wy 
chowania pozaszkolnego woj. no dockiogo. Zawody ro: 
zegrano zostały na zboczu górskim obok Domu Wczasowe- 
go „Żerań” 
W kategorii modeli małych form (kartonowe) zespołowo | 


miejsce zajął KMLK „Boskid” z Nowego Sącza przed 
KMLK „Orion'”* OPP w Muszynie i Szkolnym Kołem Mode- 
larskim w Wielogłowach 
W kategorii modeli klasy F1A1/2 I miejsce zespołowo za- 
jął KMLK „Zelirek” z Muszyny przed KMLK ZNTK w No 
wym Sączu, Szkolnym Kołem Modelarskim w Rdziostowie i 
KMLK „Orion'** OPP w Muszynie 
W kategorii modeli klasy F1H | miejsce zespołowo zajął 
KMLK „Beskid* z Nowego Sącza przed KMLD „ABC” w 
Szczawnicy, KMLD „Orion OPP w Muszynie, KMLD „Zeli- 
rek'* oraz KMLD „Zelfir” ZNTK w Nowym Sączu 
Uroczyste zakończenie zawodów wraz z gorącym posił- 
kiem odbyło się w gościnnym Domu Wczasowym „Żerań 
w Muszynie. Organizatorem imprezy jak co roku jest Ogni- 
sko Pracy Pozaszkolnej w Musżynie, kierowane przez mgr 
Stanisława Zygadło. 
Instr. model. mgr Marek Dymek 
Fot. Andrzej Garwol 


Na zdjęciu: 

Ekipa.modelarzy z ogniska Pracy Pozaszkolnej w Muszy- 
nie, która w tym roku obchodzi dziesięciolecie swojej dzia- 
łalności 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA zgłasza w sklepie zastrzeże- 
nia, że wczoraj kupione po obniżonej cenie poma- 
rańcze zupełnie nie dawały się obierać. 

— A pani na pewno chciała, żeby za taką cenę 
każda pomarańcza była zapinana na zamek błyska- 
wiczny!? > 


* 


PRZED SĄDEM stanęła pewna gwiazda rocka, 
oskarżona o to, że w ostatnim tygodniu podczas 
jazd samochodem potrąciła czterech pieszych. 

— Trzech! — protestuje śpiewaczka. 

— W dowodach są świadectwa, że czterech! — 
stwierdza sędzia. 

— Trzech, wysoki sądzie! Jednego z tych panów 
potrąciłam dwa razy... 


li w trójkę najpierw do kuchni, później do pokoju jadalnego, rozglą- 
dając się na wszystkie strony. Ugościłem Ich kawą, a przez cały 
czas tej wizyty duszę miałem na ramieniu bojąc się, że indiański 
chłopiec zejdzie ze strychu. Na szczęście był na to za słaby. Posie- 
dzieli z pół godziny i odjechali. 

Po dwóch tygodniach niepokoju Indianin późnym wieczorem 
opuścił nasz dom. Odetchnęliśmy. Minęły jeszcze trzy dni i oto któ- 
regoś ranka mój syn Henry znalazł przywiązanego do płotu żreba- 
ka. Piękne zwierzę, całe czarne z białą plamką na czole. Domyśli- 
łem się, od kogo ten dar pochodzi. Od tej pory żaden Komancz nie 
zgłaszał się więcej, by wyżebrać krowę, cukier, tytoń lub mąkę. 

— A jednak pan się tu przeniósł. 

— Nie lubię wracać de tego tematu... W trzy miesiące po ode|- 
ściu Indianina napadła na nas sześcioosobowa banda. Wówczas zgl- 
nął mój syn i zginęlibyśmy wszyscy, gdyby nie przejeżdżający w 
pobliżu oddział kawalerii. Dwu bandytów padło, reszta uciekła. To 
wszystko. Czy chcecie jutro odjechać? — zmienił temat. 

— Tak — odparł Karol. 

— Szkoda. Obudzę was o piątej. Achl Przypomniałem sobie, Po- 
wiedzcie mi, panowie, którzy tyle świata zwiedziliście, czy w na- 
szym kraju żyją biali Indianie? Pewien włóczykij opowiadał mi o 
czerwonoskórych z jasnymi włosami i niebieskimi oczyma. Czy to 
możliwe? 

— Owszem — odpowiedziałem — ale jest to wyjątkowy przypa- 
dek. Catlin, malarz i znany podróżnik, napisał w swojej książce pt. 
„Indianie Północnej Ameryki”*, że bawiąc wśród plemienia Manda- 
nów nad górną Missouri zauważył sporo mężczyzn | kobiet o |. 
nych włosach I niebieskich oczach. Zdumiony, począł badać spra- 
wę. Okazało się, że ongiś z Zatoki Meksykańskiej wpłynęły na wo- 
dy Missisipi trzy holenderskie żaglowce i wszelki słuch o nich zagl- 
nął. Musiały jednak dopłynąć do górnej Missouri, a tam widać spot- 
ki Jakaś katastrofa, lecz załogi ocalały. Catlin przypuszcza, że 


rzy, nie mając możliwości po! 
mienia Mandanów. 2 Ę FT » wag 


* George Catlin (1796-1872) w latach 1830-39 odbywał podróże 


po Dzikim Zachodzie malując sceny z życia Indian. Pozostawił kil- 
kaset obrazów i rysunków oraz zbiór Indiańskiej broni | odzieży. Je- 


go książka nosiła tytuł: Listy | uwagi o zachowaniu się, zwycza- 


_ Jach i warunkach życia północnoamerykańskich Indian". (I wyd. 


1844 r.) 
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TERMINALE 


Każdy wie, jak szybkie są współczesne 
komputery. Nawet mikrokomputery są tak 
szybkie, że w większości zastosowań czas 
działania programu może być pominięty (przy 
badaniu czasu wykonania jakiegoś zadania) 
Na przykład używając edytora tekstu do napl- 
sania czegokolwiek, możemy liczyć, ile czasu 
potrzebuje maszynistka na wystukanie go, a 
nie czas pracy programu redagującego ten 
tekst. Komputer czeka na człowieka, a kiedy 
on naciśnie klawisz, wówczas „czyta”* znak, 
ustawia go, przekształca już wprowadzony do 
pamięci tekst (jeśli potrzeba), a potem znów 
czeka. Dla komputera jest to chwilka pracy i 
bardzo długi okres oczekiwania. W tym przy- 
padku „wąskim gardłem” jest wydolność czło- 
wieka. Nawet najszybsza maszynistka nie jest 
w stanie zmniejszyć dysproporcji między 

” szybkością wciskania klawiszy (człowiek), a 
porządkowaniem ich (maszyna). Tak szybko 
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KROK DZIEWIĘĆDZIESIĄTY ÓSMY 


zostanie wprowadzony tekst, jak szybko potra 
li pisać maszynistka. Można to usprawnić, do 
jednego komputera podłączyć kilka klawiatur I 
monitorów, tak aby na każdym można było 
pracować, tak jak gdyby tylko dla tej konsoli 
(klawiatura + monitor) zarozorwowany był 
czas pracy komputera. Takie rozwiązanie na 
zywa się wielodostępem 

Są jeszcze inne sytuacjo, w których wielo 
dostęp pokazuje swoje bardzo dużo zaloty 
Mieszkańcy Warszawy od kilku lat otrzymują 
rachunki za gaz i elektryczność obliczone 
przez komputer. Raz do roku przechodzi po 
wszystkich mieszkaniach kontroler i odczytuje 
stan liczników. Dalej przypuszczam, że dzieje 
się tak: dane te są wprowadzane do kompute 
ra, komputer sprawdza, jaki był poprzedni stan 
liczników — ma to zapisane w pamięci — na- 
stępnie wylicza należność za cały rok, dzieli to 
na dwanaście rat i taki rachunek wystawia 
Ten rachunek jest przesyłany pocztą do Two- 
jego domu 

Komputer zdołałby obliczać należność na- 
wet co miesiąc, ale niestety, znów człowiek 
jest tym, który spowalnia cały proces. Zanim 
przejdzie po wszystkich mieszkaniach — mi- 
nie nie jeden a kilka miesięcy. Można by tę 
sytuację rozwiązać. Pominąć „wąskie gard- 
o'. Wystarczy, aby miernik mógł sam wysłać 
informację na temat swojego stanu do kompu- 
tera. Oczywiście łączność pomiędzy nimi by- 
łaby nawiązana np. poprzez łącza telefonicz- 


ne. Cała operacja wysłania wiadomości o 
stanie licznika, obliczanie nalożności I wydru- 
kowanie rachunku (moża nawot przez drukar- 
kę sprzężoną z miernikiem) trwałaby co naj 
wyżoj kilka sakund 

W przypadku elektrowni I rachunków nia 
jest tak bardzo ważna szybkość ich (tzn. ra- 
chunków) wystawiania, ale w przedsiębior. 
stwie, w którym zarządzanie jest wspomaga- 
ne komputerem, bardzo ważne jest, aby dano 
dotyczące przedsiąbiorstwa były aktualne 
Gdybyśmy mieli tylko jeden terminal, przez 
który wprowadzalibyśmy dane, to na pewno 
nie zdążylibyśmy zebrać wszystkich informacji 
we właściwym czasie 

Jedna z najsłynniejszych firm komputero- 
wych Hewlett-Packard oferuje specjalne termi- 
nale do zastosowań w przemyśle. Idea jest 
prosta: jeśli chcesz dobrze zarządzać przed- 
sięblorstwem, musisz mieć dokładne i aktual- 
ne dane. Aby zagwarantować dostateczną 
szybkość przesyłania informacji do jednostki 
centralnej, powinny one być wprowadzane do 
systemu bezpośrednio w miejscu, gdzie pow- 
stają — właśnie z pomocą terminali. Działać 
to musi w czasie rzeczywistym, tzn. czas 
reakcji systemu komputerowego musi być sto- 
sowny do potrzeb. Na przykład: jeśli jeden z 
terminali zainstalujemy przy drzwiach używa- 
jąc go jako strażnika, który na podstawie kar- 


ty identyfikacyjnej włożonej do jego czytnika 
ma zdecydować czy można otworzyć te drzwi, 
to reakcja systemu nie może być dłuższa niż 
kilka sekund. W tym czasie informacja z ter- 
minala powinna dotrzeć do jednostki central- 
nej, tam komputer powinien sprawdzić, czy 
osoba legitymująca się tą kartą ma prawo 
wstępu czy nie i ewentualnie otworzyć drzwi. 
Jeden z terminali przedstawiony na pierwszej 
stronie służy między innymi do takich celów. 
Można go wykorzystać również jako terminal 
rejestrujący i przesyłający do jednostki 
centralnej — czas przyjścia i wyjścia każdego 
pracownika. Inny z tych terminali wyposażony 
jest w czytnik kart, drukarkę i czytnik kodów 
paskowych. Dzięki takiemu wyposażeniu do- 
skonale nadajo sią do sterowania ruchem su- 
rowców | produktów wewnątrz fabryki i ich 
przyjmowaniem i wysyłaniem poza przedsię- 
biorstwo. Ostatni z tych terminali jest chyba 
najlepiej wyposażony. Oprócz tego, co posia- 
dają poprzednie modele, wyposażony jest w 
sprzęgi (interface) umożliwiające podłączenie 
różnych urządzeń. Można go wyposażyć w 
urządzenia pomiarowe czy testujące. „4 


Wystarczy umieścić takie terminale w odpo- 
wiednich miejscach, wykorzystywać w jednostce 
centralnej odpowiednie programy i może się 
okazać, że w naszej fabryce nie potrzebna 
jest administracja. Magazynami, finansami, 
sprawami pracowników zajmuje się komputer. 
Jedyną rzeczą jaka pozostała człowiekowi, to 
zarządzanie komputerem... 


« dRBR 


nad 
Pragą 


14 marca 1939 roku prezydent 
Czechosłowacji, Hacha, został 
wezwany do siedziby Hitlera. 
Wojska hitlerowskie stały na gra- 
nicy Czechosłowacji, a raczej te- 
go, co z niej zostało po hanieb- 
nym układzie monachijskim z 
września 1938 roku. Napięcie po- 
między Pragą a Berlinem stawa- 
ło się nieznośne; groził wybuch. 
Mimo pozbawienia Sudetów i 
okrojenia Czechosłowacji armia 
tego kraju należała do najlepiej 
uzbrojonych w Europie, była no- 
wocześnie wyposażona. Tak 
więc chociaż wynik ewentualne- 
go konfliktu był z góry przesą- 
dzony, ponieważ Niemcy miały 
wielokrotną liczebną przewagę, 
to jednak w razie podjęcia walki 
przez armię  czechosłowacką 
doszłoby do krwawych i długo- 
trwałych starć. Ponadto Praga 
dysponowała teoretycznymi gwa- 
rancjami Francji i Anglii. Zatem 
wszystko zależało od tego, czy 
Hitlerowi uda się złamać opór 
Czechosłowacji bezkrwawo, czy 
uda się skutecznie zaszantażo- 
wać prezydenta i rząd. 


Hacha, profesor prawa, w po- 
deszłym wieku, został prezyden- 
tem Czechosłowacji od paździer- 
nika 1938 roku; reprezentował li- 
nię ścisłej współpracy z Hitle- 
rem. Mimo to nie było wcale 
oczywiste, czy podpisze wyrok 

_na swój kraj. W spotkaniu prezy- 
denta Czechosłowacji i kancle- 
rza Rzeszy trudno byłoby zna- 
leżć chociaż cień dyplomatycz- 
nej kurtuazji. Hitler krzyczał na 
starego profesora: „Wobec Sy- 
tuacji, która jest dla Rzeszy nie- 
ż iej nie do zniesienia, wy- 

n rozkaz armii, by "wkroczy. 


włączyła Czechy do Rzeszy 
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południa, na każdy czeski bata- 
lion przypada niemiecka dywiz- 
ja”. Zaś Goering, dowódca lot- 
nictwa, dodał z zimnym uśmie- 
chem: „Moja Luftwaffe w każdej 
chwili zamieni waszą Złotą Pra- 
gę w ruiny”. Hacha miał cztery 
godziny na podjęcie decyzji. O 
godzinie 4 rano 15 marca podpi- 
sał układ: „Obie strony zgodnie 
wyraziły przekonanie, że celem 
ich starań jest zapewnienie po- 
koju. Prezydent Czechosłowacji 
oświadcza, że z całym zaufa- 
niem składa los narodu i kraju 
czeskiego w ręce wodza narodu 
niemieckiego. Fiihrer przyjmuje 
to oświadczenie i objawia swą 
decyzję wzięcia narodu czeskie- 
go pod opiekę Rzeszy niemiec- 
kiej”. To przesądziło o sprawie. 
Czechosłowacka armia nie sta- 
wiała oporu, zaś Hitler zyskał 
uzbrojenie dla około 40 dywizji, 
dostał także cały przemysłowy 
potencjał Czech. Zaś tego same- 
go dnia Słowacja oderwała się 
od Czech, tworząc państwo o fa- 
szystowskim ustroju. 


Historycy zastanawiają się, 
czy powiedzenie wówczas „„nie'' 
Hitlerowi zmieniłoby losy Euro- 
py. Myślę, że istotniejsze jest 
rozważenie innego zagadnienia: 
jaką cenę zapłaciłby naród cze- 
ski za owo „nie”. Złota Praga 
może ległaby w gruzach, tak zaś 
legł w gruzach tylko honor Cze- 
chów. Kto wie, czy ten rachunek 
nie jest rzetelniejszy niż inny, 
którego symbolem są słowa pol- 
sklego ministra spraw zagranicz- 
nych Józefa Becka: „Jest jedna 
tylko rzecz w życiu ludzi, naro- 
dów i państw, która jest bezcen- 
na. Tą rzeczą jest honor". To py- 
tanie nie skłania do jednoznacz- 
nej odpowiedzi, tę musi udzielić 
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REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ony Stanisław Borowiecki tel. 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Michał Malicki, z-ca sekr. red. Lidia Woj- 


28-25-48, 


Kierownicy 
= Jerzy Dąbrowski (dz. nauki i techniki 


21-15-61, 


WARTO JĄ OBEJRZEĆ 


W stołecznym Muzeum Karykatury otwarta została inte- 
resująca wystawa prac trzech nie żyjących już karykaturzy- 
stów — Edmunda Mańczaka, Karola Ferstera i Tadeusza 
Łakomskiego. Można na niej obejrzeć nie tylko rysunki sa- 
tyryczne tych twórców, ale i wykonane przez nich karykatu- 
ry znanych Polaków. Na naszym zdjęciu — Warszawska 
Jesień Edmunda Mańczaka. (Muzeum Karykatury mieści 
się przy ul. Koziej w Warszawie.) 


Fot. CAF 


OPEL VECTRA 
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skutek powyżej wymienionych działań, 
czy też powstał w wyniku planowanych 
zamierzeń produkcyjnych, trudno w tej 
chwili jednoznacznie określić. Tym nie 
mniej należy się liczyć z tym, że firmy, 
które myślą o możliwościach dużego 
zbytu swych samochodów, będą zmu- 
szone coraz częściej zmieniać swe pro- 
dukty. 


Nowy OPEL VECTRA przedstawiony 
na ilustracji posiada typowe kształty, a 
więc niczym szczególnym się nie wy- 
różnia od nowych produktów innych 
firm samochodowych. Jak wyglądał po- 
przedni model tego samochodu, czyli 
OPEL ASCONA, przedstawia mniejsze 
zdjęcie, umieszczone w górnym naroż- 
niku (patrz str. 8). 


OPEL VECTRA należy do pojazdów 
średniej klasy, którego odpowiednikiem 
jest np. we Włoszech FIAT TIPO. 

Czterodrzwiowe nadwozie samocho- 
du produkowane jest w wersjach dwu- i 
trójbryłowej (na zdjęciu przedstawiona 
jest wersja dwubryłowa nadwozia). Nad- 
wozie tego pojazdu posiada niski 
współczynnik oporu powietrza wyno- 
szący 0,29. 

VECTRA może być wyposażona w 5 
rodzajów silników o różnych pojemnoś- 
ciach i różnym systemie zapłonu. Są 
nimi: silnik o pojemności 1598 cm 
sześc., 1798 cm sześć., 1998 cm sześc. z 
z ośmioma zaworami, 1998 cm sześc. z 
szesnastoma zaworami i wysokoprężny 
o pojemności 1699 cm sześc. Zasilanie 
ich w paliwo odbywa się za pomocą 
wtrysku (z jednym wyjątkiem — silnika 


Chmielewska, 


dzia- 


), Ewa Kosińska (dz. szkol- 


i tel. 21-47-06), Teresa Maci- 
kulturalno-l 


reportażu tel. 21-98-28). Graflcy: Marlena 
Hanke, Szarlota Pawel i Magdalena Pio- 
trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 


nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa. tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 


o pojemności 1796 cm sześc., w którym 
mieszanka paliwowa wytwarzana jest w 
gaźniku). 

Silniki te umieszczone są z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi podłuż- 
nej pojazdu. Napęd od silnika może 
być przenoszony za pośrednictwem 
mechanicznej pięcioprzekładniowej 
skrzyni biegów lub czterostopniowej, 
automatycznej skrzyni przekładniowej. 


OPEL VECTRA posiada możliwość 
wytwarzania go z trzema rodzajami 
przeniesień napędu: 

— z napędem tylko na przednie ko- 
ła, 

— z napędem tylko na tylne koła, 


— z napędem na wszystkie cztery 
koła. 


VECTRA jest więc pierwszym pojaz- 
dem koncernu Opla, wytwarzanym se- 
ryjnie również z napędem na obydwie 
osie. 

Koła przednie tego samochodu za- 
wieszone są niezależnie na zwrotni- 
cach kolumnowych typu McPherson, 
koła tylne również niezależnie na wle- 
czonych wahaczach. Elementami reso- 
rującymi tych zawieszeń są stalowe 
sprężyny śrubowe, we wnętrzu których 
umieszczone są amortyzatory telesko- 
powe. 

Hamulce z przodu i z tyłu są tarczo- 
we. Układ hamulcowy wyposażony w 
mechanizm przeciwblokujący system 
ABS. Napęd na obydwie osie pojazdu, 
a więc przy systemie 4x4, przekazy- 
wany jest za pośrednictwem wiskozo- 
wego sprzęgła. 

Prędkość maksymalna samochodu w 
zależności od rodzaju silnika wynosi od 
173 do 215 km/h, przy czym samochód 
wyposażony w silnik wysokoprężny 
rozwija prędkość 165 km/h. 


XV OM Warsza! 


WYDAWCA: RSW „.Pri 
Młodzieżowa Agencja 


"nych 53. Teletony: 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach i termina 
numeraty udzielają wszystkie 
RSW algo oję sza A a 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
Grażyna Pajorkowska | da. 
Barbara Zając. Kierownik KAC Barba- 


'siążka-Ruch”, 
Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 


Zużycie paliwa w silnikach benzyno- 


- wych wynosi średnio od 7,5 do 8,5 litra 


na 160 km. 


Największe przyspieszenie posiada 
VECTRA wyposażona w silnik o poje- 
mności 1998 cm sześc. z wtryskiem pa- 
liwa — prędkość 100 km/h ze startu za- 
trzymanego uzyskuje w czasie 8 se- 
kund. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Arkadiusz CZOPEK, ul. Wojska Pol- 
skiego 18/8, 19-300 EŁK, nawiąże ko- 
respondencje w celu wymiany adresów 
firm motoryzacyjnych i innych. 


Wojciech KOWALSKI, ul. Słowackie- 
go 24/31, 22-100 CHEŁM, poszukuje 
prospektów, plakatów i katalogów sa- 
mochodów osobowych i ciężarowych. 


Przemysław GRONCKI, ul. Ptasia 3/8, 
57-300 KŁODZKO, poszukuje prospek- 
tów i innych materiałów związanych z 
samochodami ciężarowymi produkowa- 
nymi w USA, które odkupi lub oferuje 
za nie prospekty: Forda, Subaru, Maz- 
dy, Volkswagena i innych. 


Marcin KWECZLICH, ul. M. Buczka 4, 
98-300 WIELUŃ, nawiąże koresponden- 
cje w celu wymiany prospektów, zdjęć i 
materiałów o samochodach oraz adre- 
sów firm motoryzacyjnych. 


Krzysztof NOWOTNIAK, ul. Jarognie- 
wa 4 m. 4, 71-664 SZCZECIN, poszukuje 
prospektów SAOdŁAdÓW marki Opel i 
Nissan. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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ydzień temu zachwalałam Wam kurtki jako strój 

na wszystkie okazje i wszystkie pory roku 
(włącznie z anomaliami pogodowymi). Ale — wcale 
nie musi być kurtka tym okryciem najbardziej ideal- 
nym z idealnych. Kurtka jest wygodna, i praktyczna 
jest, ale przecież nie wszystkie dziewczyny muszą 
lubić paradować w kurtkach na co dzień. Są takie, 
które wolą nosić płaszcz. Na przykład taki jak na 
zdjęciu — z materiału kocowatego, w kolorystyce 
burasowatego, luźny, ale już nie taki obszerny jak 
się jeszcze rok czy dwa lata temu nosiło. W sumie 
— bardzo zwyczajny. Zdjęcie to wybrałam jednak 
wcale nie dla tego płaszcza. Postanowiłam je Wam 
pokazać ze względu na chustkę, a właściwie chustę 
wielką, którą ta dziewczyna ma zarzuconą na ramię. 
Bo alternatywą dla kurtki wcale nie musi być 
płaszcz, może być właśnie taka wielka ciepła chusta, 
w którą się człowiek calutki niemal zawinie. 


Na odbytej niedawno w „Modzie Polskiej" konfe- 
rencji prasowej poświęconej tendencjom na sezon 
jesienno-zimowy 1989/90 (o nich napiszę Wam w 
najbliższym czasie) szef zespołu projektantów pan 
Jerzy Antkowiak dzieląc się wrażeniami z Paryża, 
gdzie odbyły się wielkie targi konfekcyjne (rzeczy 
lansowanych na ten kolejny sezon jesienno-zimowy), 
powiedział, że targi targami, pokazy pokazami, wy- 
stawy wystawami, a — aktualnym „mundurkiem'” pa- 
ryskiej dziewczyny jest włąśnie taka ciepła chusta. Z 
frędzelkami malutkimi, większymi, całkiem wielkimi, 
a czasem i bez. Chusta w kwiaty, albo w kratę, albo 
w jakieś jeszcze inne wzory. To, co noszą paryżanki 
pod tą chustą, jest bez znaczenia — na ogół coś 
mocno szaroburego, a chusta zastępuje wierzchnie 
okrycie po prostu. Oczywiście nie jest to pomysł ok- 
rycia na temperaturę poniżej zera, ale gdy oscyluje 
około 10 stopni Celsjusza — to, czemu nie?! 


| jeszcze jeden powód zamieszczenia tego zdjęcia 
— buty. Najmodniejsze z modnych, czyli na płaskim 
obcasie i grubej podeszwie. Wygląda to ciężko |... 
nieciekawie, ale to właśnie się nosi. W Paryżu. 
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rynkach światowych wytwórnie 
muszą co pewien okres zmieniać pro- 
dukowane przez siebie samochody, po 
to by móc ich sprzedawać dużo i po ko- 
rzystnych cenach. 

Częstość tych zmian wymuszają 
przede wszystkim konkurenci, a obec- 
nie wśród nich najbardziej liczą się Ja- 
pończycy. Właśnie producenci Japońscy 
opanowali wytwarzanie samochodów w 
takim stopniu, że mogą sobie pozwolić 
na częste zmiany konstrukcji swoich 
pojazdów na bardziej nowoczesne 


OPEL VECTRA 


L iczące się na motoryzacyjnych 


technologicznie, konstrukcyjnie | styli- 
stycznie. Dlatego też wytwórcy z Dale” 
kiego Wschodu wymuszają nieomal ko” 
nieczność częstszych zmian w innych 
wytwórniach, zwłaszcza zaś w europel 
skich. 

Czy nowy model samochodu z kon 
cernu. Opla w Republice Federalne! 
Niemiec o marce OPEL VECTRA, który 
wszedł w miejsce produkowanego 40 
tychczas OPLA ASCONY, został przygo 
towany do wytwarzania w roku 1988 na 


CIĄG DALSZY NA STR? 


